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Balkon 
na Arabc.e 

Najnowsza premiera w Te,a
trze Polskim „Balkon" Gene
ta wystawila cierpliwość pub
liczności 1ia poważną prri":; 
Rc:::ysn pr:ed,trr "'i"11 h 'l'ork
tt \: ;\'ir:c, rerrli_uj1c n~t scenie 
.0 ]1 . ·ktakt-lustro (wszak Sartre 
powiedział: „Genet 11,tr•wia 
przerl. nami zwierciadło i tr:::e
ba się tl) nim przejrzeć") pró
ba.Je nas )Fzekonać, że jest a
postołem genctowslciego rela
f1nvizmu. zamknięteqo w jego 
okrutnym teatrze. Cho<~ ki!ka
nafrie lat temu Jan Bloftski 
ostrzegał vrzed uczestnicb'em 
w czarnej mszy Geneta, Minc 
nic sobie z tego nie robi. Tak 
jak autor dramatu, re:±user 
tworz11 katalog reguł i teatral
nych konwencji, opisuja,cuch 
świat stosunków spolecznuch, 
ab11 ~budować misterium nico
sc1. Poc:ornie nn. scenie nie ma 
'nic poza Genetrm. Ten outsi
der z marginesu społecznego: 
podrzutek, oszust, złodziej i 
homoseksualista, lepiej ntz 
ktokolwiek inny dostrzegał 
świat pozorów, pełen zła i 
kłamstwa, burl.u.iący naszą rze
czywistość. Dowodził swoją 
twórczością, iż życie, przeja
wiające się poprzez organiza
cje społeczne, instytucje, hie
rarchie warto.~ci i normy, o
piera się na ukrytych założe
niach przypominających jako 
żywo teatr. Teatr to świat bę
dącu teatr.em. Wszak regnly 
funkcjonowania świata i regu
Lu przedstawienia teatralnego 
są tym samum. To właśnie 
scena zdemaskować ma naszą 
wiarę w la twe kłamstwa,· prri
wrl.e pozorów i nasze lenistwo. 
„Balkon" w Teatrze Polskim, 
jak chciał jego autor, stanowi 
„gloryfikację Obrazu i Odbi
cie('. Wprawdzie nieustannie 
kreuje relacje i stany - ale 
w żółwim tempie, ale bez 
perwe_rsji. Przed Genetem w 
realizacji Minca. wca.le nie mu-
simy się bronić. Znik~ły 
gdzie§ krwbto§t dra.pież-
no§ć, zamaskowana. została 
prowokacyjno§ć. Spektakl wraz 
z przesldniem rozmywa się w 
czasie. Mająca urzekać i wie
le obiecywać wypełniona. sum
bolami (organy, lustra, wiszą
ce kostiumy) znacząca., staran
na. i wysmakowana. scenogra-

fia dość szybko nuży. Jedną z 
przyczyn jest kon .~trukcja 
przwlstawirnin. Tt>at ralna ale
porh rzec11wi~tofri gubi się 
prl :T'.~ . a historia lttkSUSOWPgO 
bnrr/ 0 /u sta.ie się banal11a (być 
mo::e :a n~alo i;ern";:· .,, a 
mo7:e środków i material:t nie 
stalo). Minc stujarzył spektakl 
niedokończon11 albo i prz:epra
coivar.y, ktt5ry przypomina 
ro:ruch samochodu po kil kn 
poclzinnch na o·;trym 1'.1-ro;io. 
Reżyser nshwil tylko n niej 
luh bardziej pllfnn iP ci',g scen 
(kilka wyrafi11owan11ch plas
tucznuch obrazów - to fakt). 
Nfa pozwolil jednak na od
krycie siebie w tej realizacji. 
Sam jn::: nie wiem - czy 
świat to burdel, a teatr to . 
świat, czy burdel to teatr, a„. 
(110 właśnie), A może te moje 
wątpliwości, mój niedosyt, 
moje zmęczeni.e (niektóre sce
ny zdają się nie mieć końca) 
zostaly wpisane w rachunek 
reżysera. Tylko po jakiej stro
nie - z71sków czy strat? Na. 
zakończenie najważniejsza 
przyczyna m11ch stresów 
aktorstwo. Było po prostu ni
jakie - bez przekonania, bez 
pasji~ cmsnmi za to przeruso
wane. W11d11.1valo się, że akto
rom wrccc brakuje środków, 
że męczą się, nie v'iedzą koqo 
i jak grać. Uczciwie przyzna
ję, że, kilka scen zostało za
aranuch na bardzo dobrym 
poziomie, np. tresura „klaczy" 
(Ewa Kamas i Andrzej Szopa), 
monolor/ Kom<!!ndanta Policji 
(Krz11s-t0f Bauman - wiary
~„,, "'' ró11mież w innych sce
nach). Najbardzid konse
kwentnie poprowadzona jed
nak była rola Arabki (Silvanri. 
Krokówna) i jeśli tylko ją za
pamiętam z całego przedsta
wienia, to naprawdę nie mo
ja wina.. Niewiele mi dal ten 
grzeczny spektakl, ale zwięk
szył podejrzliwo§ć - nie, nie 
do świata, ale do teatru. 

ROMAN ROŻA~SKI 

„Balkon". Jelln Genet. przekład 
- Marla Skibniewska i Jerzy LI· 
sowski, reż. - T. Mlnc, scenogra
fia - Wojciech Jankowiak I Mi
chał Jędrzejewski, muzyka · 
Zbigniew Karner.kl, choreonafla 
- Wojciech Mlslnro, Teatr Polski, 
Wrocław, premiera - stycze6 1987. 


